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Rysunki dzieci ze szkoły plastycz- 
nej w niewielkiej wsi dagestańskiej 
były prezentowane na 60 wystawach 
w 53 krajach... 

Po ukończeniu Akademii Sztuk 
Pięknych 22-letni Walery Kucew zo- 
stał dyrektorem nowo powstałej 
podstawowej szkoły plastycznej we 
wsi Mamedkał. Jak zainteresować 
malowaniem dzieci, które wcześniej 
nie trzymały pędzla w ręku? — 
myślał. Bardzo szybko młody na- 
uczyciel zrozumiał, że starymi me- 
todami nauczania nic nie wskóra, 
bo uczniowie nudzili się, gdy wyko- 
nywali przewidziane w programie 
ćwiczenia... Wtedy zaczął fantazjo- 
wać: Narysuj kwiat. Teraz dorysuj 
do niego ornament. A teraz przerób 
kwiatek na... dziewczynkę. 

— Wszystkie dzieci są mistrzami 
kompozycji — one mają ją we krwi! 
Tu w Dagestanie" ludzie żyją wśród 
pięknych przedmiotów: zdobionych 
wspaniałymi ornamentami  glinia- 
nych i miedzłanych naczyń, bajecz- 
nie kolorowych dywanów, wspania- 
łych, wzorzystych tkanin. Być może 
dlatego też dzieci tu wychowane 
mają takie doskonałe wyczucie bar- 
wy, rytmu... 

Pierwsi widzowie — mieszkańcy 
wsi, przyszli na wystawę i byli zdu- 
mieni: nawet nie przypuszczaliśmy, 
że nasze dzieci potrafią tak ryso- 
waćl 

Walery delikatnie kieruje pracą 


małych artystów, ucząc ich nie tylko 
prawideł kompozycji, zasad rysun- 
ku, ale przede wszystkim rozmachu 
i swobody twórczej, a także wiary 
we własne siły. Pokonać lęk — to 
główna zasada jego pedagogicznej 
pracy z dziećmi. Nie bać się dużego 
kartonu i ogromnej ściany, niezwy- 
kłych zestawień kolorów, nie bać 
się rysować gorzej, niż kolega, nie 
lękać się samego siebie. Nie bać 
się — to znaczy nie kopiować, a 
tworzyć. 


Uczniowie szkoły plastycznej wy- 
małowali, klasa za klasą, wszystkie 
ściany (a w jednym z pomieszczeń 
— nawet i sufit). Potem zaczęli 
przyjmować „zamówienia'' z przed- 
szkola, biblioteki... Czegóż nie ma 
na tych ścianach! Jest cyrk z rudym 
klownem, Iwami-akrobatami, uczo- 
nym kotem, Babą Jagą na miotle 
(ale w dżinsach i kasku...) Są weso- 
łe i smutne smoki, zwykli ludzie, 
bajkowe zwierzęta i ptaki. 


— Nigdy nie ograniczam dzieci w 
wyborze tematu. Chcą rysować baj- 
kę? Proszę bardzo! Jesień w gó- 
rach? Wspaniale! Letni deszcz, we- 
sele, jarmark...? Nic nie stoi na 
przeszkodzie! Czasami sam „„pod- 
rzucam tematy. Na przykład niech 
każdy narysuje swoje drzewo. A po- 
tem razem tymi drzewami zapełni- 
my ściany klasy. Tak właśnie pow- 


stał „Delikatny las". Wiele ścian ma 


swoje tytuły: „Nasz świat”, „UŚś- 
miech”, „Karnawał”, „Dobro i 
zło”... 


Dziś w szkole plastycznej uczy 
się 240 dzieci. Przyjmuje się tu każ- 
dego chętnego. Niezdolnych dzieci 
nie ma — twierdzi Walery Kucew i 
opowiada historię chłopca — Tama- 
da, który wydawać by się mogło, nie 
miał ani odrobiny talentu. Nie uda- 
wała mu się żadna praca plastycz- 
na, nie czuł ani linii, ani kompozycji, 
ani koloru. Ale Tamad okazał się 
chłopcem nadzwyczaj upartym. Pra- 
cował dwa razy więcej niż koledzy. 
| dziś jego rysunki są oryginalne i 
bardzo interesujące. 

— Kogo chce pan wychować? — 
spytano Kucewa. —  Profesjonali- 
stów? > 

— Wcale nie. Najważniejsze jest 
to, by moi uczniowie wyrośli na lu- 
dzi wszechstronnie wykształconych i 
dobrych! Często myślę, że Jeśli ko- 
muś z nich będzie w życiu trudno, 
to może wtedy pomoże mu sztuka, 
ustrzeże go od podłości i cynizmu, 
od rozczarowań, których w życiu je- 
szcze wiele... 


tan — autonomiczna republika na 


Na podstawie „Sputnika” oprac. lat. 


Wszystkim nauczycielom z miast, 
miasteczek i siół z całego serca życzymy 
wszystkiego najlepszego i zapraszamy 
do przeczytania reportażu ze szkoły w 


Siołkowej, 


którą można by nazwać 


„marzeniem pedagoga”... patrz str. 4—5 


DAVID 
CZEKA 


W wiedeńskim szpitalu dziecię- 
cym leży bardzo ciężko chory dzie- 
sięcioletni David, który prawdopo- 
dobnie nie opuści szpitalnych mu- 
rów do końca życia. Chłopiec ma 
tylko” jedno wielkie marzenie: prag- 
nie znaleźć się w księdze rekordów 
jako ten, który otrzymał największą 
liczbę widokówek z całego świata. 

Mamy nadzieję, że wielu z Was, 
pragnąc sprawić przyjemność cho- 
remu chłopcu, wyśle do niego kolo- 
rową kartę z pozdrowieniami. 

Podajemy adres Davida: 

DAVID 

St. — ANNA — KINDERSPITAL 
KINDERSPITALGASSE 6 
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Fot. Jacek Łopuszyński 


UWAGA! 


UWAGA! 


Już w najbliższą 
sobotę 


REMANENT 
LATA 
POGODNYCH! 


Omówienie 
zadań 


© 
Podsumowanie 


konkursów 
© . 
Rozdanie 


nagród 


Niemowlaki 
anakondy 


Tak wyglądają dzieci węża anakon- 
dy, które przyszły na świat w ZOO w 
Doue la Fontaine we Francji. Jest to 
rzadki przypadek, gdyż anakondy nie- 
chętnie rozmnażają się w niewoli. 

Fot. CAF 


„CHART” 
sA 
„ROMETU" 


„Chart” to nazwa nowego moto- 
roweru, którego pierwsze egzemp- 
larze wyprodukował. bydgoski „Ro- 
met". Pojazd ten odznacza się no- 
woczesną konstrukcją, ma silnik o 
mocy blisko 3 KM, z trzybiegową 
skrzynią biegów, a co najważniej- 
sze, zużywa niewiele paliwa — 2,5 | 
na 100 km przy całkowitym obciąże- 
niu. Ciekawa sylwetka, elektronicz- 
ny zapłon oraz dobra amortyzacja 
to kolejne zalety tego dwuosobowe- 
go motoroweru. Pierwsze „„Charty'* 
trafiły już do bydgoskich sklepów. 
Wkrótce znajdą się one również w 
placówkach handlowych na terenie 
całego kraju. Taśmy produkcyjne 
„Rometu'” opuści w tym roku około 
5 tys. tych motorowerów. W przysz- 
łym roku ma być Ich natomiast już 2 
razy więcej. 

Na zdjęciu: motorower „„Chart” na 
stanowisku prób. w Fot. CAF 


W Wojewódzkim Ośrodku Sportu i Rekreacji w Drzon- 
kowie k. Zielonej Góry znajdują się doskonale utrzymane 
korty tenisowe, którymi opiekuje się pan Jerzy Szramowski. 
On to właśnie zorganizował tenisowe lato dla dzieci, 
przede wszystkim dla najmłodszych spędzających wakacje 
w mieście. Korzystają również z tej formy szkolenia i wy- 
poczynku nie tylko zielonogórzanie, ale młodzież z innych 
regionów kraju przebywająca tu na wakacjach. 


Fot. CAF 


Do marca 1989 


roku — termi- 
nu IX Zjazdu 
ZHP — pozo- 
stało jeszcze 


| kilka miesięcy. 
|| Wystarczająco 
| dużo czasu na 
zastanowienie 
się nad niejed- 
nym harcerskim problemem 

Można do woli przemyśliwać nad 
tym, jakie formy działalności najbar- 
dziej Wam odpowiadają, jakie uwa- 
żacie za nie do przyjęcia, a jakie po 
prostu za... przeżytek. Możecie za- 
stanawiać się nad tym w samotnoś- 
ci, możecie też porozmawiać z kole- 
gami w zastępie czy nawet w druży- 
nie. A potem, wykorzystując okazję, 
podzielić się z nami owocami tych 
przemyśleń, swoimi spostrzeżenia- 
mi, uwagami, swoją złością, niezgo- 
dą na sytuację X lub Y, ale także i 
refleksjami o tym, co bez zastrze- 
żeń akceptujecie, co jest dla Was w 
harcerstwie najcenniejsze, co Was 
do niego przyciąga i co w nim trzy- 
ma, z jakich wartości w żadnym 
przypadku nie wolno harcerzom re- 
zygnować. 

Na razie ciągle jeszcze drukuje- 
my Wasze teksty związane z waka- 
cjami. To zrozumiałe: trudno się 
Wam pożegnać z dobrymi, pełnymi 
wrażeń, letnimi dniami. Nam zresz- 
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tą też. Czekamy z niecierpliwością 
na wypowiedzi tych wszystkich, dla 
których ważna jest przyszłość na- 
szego Związku, którzy mają swoją 
wizję ZHP, swoje marzenia i plany z 
nim związane. Liczymy. że chętnie 
do nas o nich napiszą. 


NA_MIS 


Mamy jeszcze jedną propozycję: 
każdy z Was, kto ma choć odrobinę 
talentu plastycznego, może spróbo- 
wać osobiście zilustrować swoją ko- 
respoqdencję. Wszystkie te rysunki 
(obowiązkowo czarno-białe, a więc 
wykonahe piórkiem, tuszem, mięk- 


psi ao | ] —JI 
klm ołówkiem, węglem ltp.), nada- 
jące się do druku, na pewno przy- 
czynią się do uatrakcyjnienia naszej 
rubryki HSI. 

Czekamy! Życzymy lekkiego pió- 


ra. = 
EWA KOSIŃSKA 


— Plecaki mogą zostać, a wy 
chodźcie szybko do budynku, będzie 
prysznic! — Po całym dniu samolo- 
towo-autokarowej podróży samo 
wspomnienie o zimnym prysznicu 
działa orzeźwiająco. 

Szybko wyjmuję z plecaka mydło, 
ręcznik, jakąś bluzkę i szorty i już, 
już chcę biec za dziewczynami i pa- 
nią higienistką do łazienki, gdy na- 
gle zatrzymuje mnie nasza „wożata- 
ja” Swieta. 

— A to po co?! — wskazuje na 
wystające z torby krótkie dżinsy — 
nie wiesz, że w „Orlonku” (znany 
międzynarodowy obóz pionierski w 
ZSRR) chodzi się w stroju orlonko- 
wym? 

Wprawdzie przed wyjazdem z 
Polski słyszałam, że dostaje się tu 


coś w rodzaju obozowych mundur- 
ków, ale potraktowałam to jako plot- 
kę. A tymczasem... 


Przyjrzawszy się uważniej kręcą- 
cym się po korytarzu pionierom za- 
uważam, że wszyscy ubrani są pra- 
wie identycznie: w jednakowych 
spodenkach khaki, trochę przypomi- 
nających nasze harcerskie, i baweł- 
nianych  koszulowych _błuzkach. 
Dziewczyny mają bluzki błękitne, 
chłopcy czerwone lub zielone w 
kratkę. Ponieważ jest bardzo gorąco 
— wiadomo, Kaukaz! — niektórzy 
noszą białe czapeczki, rzecz jasna 
wszystkie takie same. 


— Właściwie nie jest to takie głu- 
pie — myślę, chowając szorty z 


powrotem «do plecaka. — Przynaj- 
mniej pod względem ubraniowym 
nikt nie ma powodu do kompleksów. 
No i... odpada stary problem: „którą 
bluzkę dziś włożyć?” Ma się jedną. 
Tylko po co ja tachałam z Polski ca- 
ły plecak ciuchów?! 


Jak się okazało, w „Orlonku'* po- 
myśleli i o tym. Aby nie trzeba było 
martwić się o trzymane w domkach 
niepotrzebne rzeczy, wszystko co 
zbędne lub nie używane na co dzień 
można zostawić w znajdującej się w 
centrum obozu przechowalni baga- 
ży. Oprócz plecaków zostawiamy w 
niej więc zakupy i otrzymane od 
pionierów upominki. Jest to w su- 
mie bardzo wygodne: gdy przed 
wyjściem na plażę ktoś zapomni za- 
mknąć drzwi na kłódkę, nie ma po- 
wodu do zdenerwowania, gdyż w 
domku zostały jędynie drobiazgi. 

Pieniędzy też nie musimy trzymać 
ani w skarpetce, ani pod matera- 
cem. Ruble wpłacamy po prostu do 
orlonkowego banku. Każdy obozo- 


wicz ma w nim swoje konto, nie op- 
rocentowane wprawdzie, ale jednak! 
Dla nas utworzono nawet specjalne 
konto dewizowe, na którym możemy 
lokować przeznaczone na drogę 
powrotną złotówki. 

Do bankowego sejfu oddaliśmy 
też paszporty i książeczki walutowe. 
Bojąc się zostawiać dokumenty w 
plecaku, musielibyśmy nosić je sta- 
le przy sobie i ciągle uważać, by ich 
nie zgubić. A tak — mamy spokój. 

Najbardziej podobało mi się w 
„Orlonku” to właśnie, że ktoś po- 
myślał o takich małych, a ważnych 
sprawach, które, nieraz dlatego tyl- 
ko, że istnieją, potrafią zepsuć naj- 
wspanialsze nawet wakacje, choćby 
i nad Morzem Czarnym. A co naj- 
ważniejsze, ten mądry „Ktoś' nie 
tylko zauważył i pomyślał, ale je- 
szcze ten pomysł wprowadził w ży- 
cie. 


Ilona Iłowiecka 
korespondentka HSI 
Szczecin 
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XV Harcerski Festiwal Kultury 
Młodzieży Szkolnej. Do Kielc zje- 
chały zespoły zuchowe i harcerskie 
z całej Polski, a nawet z Rumunii, 
Gruzji, Finlandii, Węgier i Słowacji. 

Do dziesiątego sierpnia odbywały 
się warsztaty artystyczno-szkolenio- 
we. Doskonalono podczas nich 
umiejętności, szlifowano repertuar. 
Przecież z Kielc wywozi się nie tyl- 
ko „„Jodły”, te dla najlepszych, ale i 
cenne wskazówki, nowe wiadomości 
na temat techniki pracy w zespo- 
łach. 

Prawie codziennie trwały przesłu- 
chania konkursowe. Dorosłe jury, 


oniedziałkowe popołudnie. Jak 
zwykle o tej porze słucham 
Rozgłośni Białostockiej Polskiego 
Radia. Dziś ma się odbyć zapowie- 


dziana wcześniej dyskusja o harcer- i 


stwie lat osiemdziesiątych. Zapro- 
szenie słuchaczy do rozmowy, gorą- 
ce zachęty i... tylko trzy telefony! — 
Ludzie! Czy naprawdę nie macie 
nic do powiedzenia na temat harce- 
"_ rzy, ZHP?! Dlaczego milczycie, wy 
_ wszyscy w szarych i zielonych mun- 
12 Niemożliwe, byście zgod- 
i, że jest wspaniale. 


pod przewodnictwem Adrianny Po- 
nieckiej-Piekutowskiej, miało nie la- 
da problem z ocenianiem poszcze- 
gólnych zespołów. Jak spośród kil- 
kudziesięciu wybrać najlepsze i to 
w tylu kategoriach: grupy wokalne, 
teatralne,  wokalno-instrumentalne, 
taneczne, ludowe. 


Zespół „Przypadek''! Występują w 
nim zuchy — dziesięciolatki. Cała 
przygoda zespołu zaczęła się dwa 
lata temu, kiedy dzieciaki zapragnę- 
ły grać — bawić się w teatr — jak 
zresztą wielu uczniów Szkoły Pod- 
stawowej w Myszkowie. Inicjatywę 
utworzenia zespołu przejęła druhna 
Elżbieta Jatulewicz. Początkowo ba- 
wili się w swoim gronie, na zbiór- 
kach zuchowych, z czasem zaczęli 
występować przed prawdziwą pub- 
licznością. 

Na przeglądzie zespołów teatral- 
nych w Starachowicach zaprezento- 
wali sztukę „Nie lubimy”, której 
scenariusz napisała druhna Ela z 


pomocą całej ekipy. Inspiracją były 
zwierzenia dzieci, mających szcze- 
rze dość rodzicielskich uwag i nakaj 
zów w rodzaju „Nie jedzcie słody- 
czy!”', „Popilnuj brata, my idziemy 
do cioci”. Znudzone tym maluchy (w 
sztuce) schowały się na strychu, 
gdzie... stworzyły swój własny świat 
bez dorosłych. 

Nie kto inny jak dorośli właśnie 
przyznali im „Złotą Jodłę'' — głów- 
ną nagrodę festiwalu. 


ie myślcie, że ten festiwal to tyl- 
ko praca, przesłuchania, nagra- 
nia. To przede wszystkim świetna 
zabawa, łącząca przyjemne z poży- 
tecznym. Ę 
Ot, na przykład, - taki . Jarmark. 
Rozlokowaliśmy się wzdłuż kielec- 
kiego deptaku i do roboty: każdy 
przygotowuje jak potrafi swój mini- 
stragan, a na nim... „Krajki”” poleca- 
ją hafty kaszubskie i bajki kociew- 
skie; „Rozśpiewane nutki" kuszą 
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Choćby obozy: dzielą się na „lep- 
sze” — pyszne wyżywienie, przy- 
gotowywane wyłącznie przez panie 
kucharki, nie za dużo musztry itp. 
— | „gorsze”: pobudka o świcie, za- 
prawa, mycie w strumyku, wyprawy 
w góry... Mam nadzieję, że tak to 
odbierają wyłącznie nieharcerze. 

A obozy zagraniczne? Czy jeżdżą 


na nie ci najlepsi, wytypowani z 
drużyn? Oj, nie zawsze... 

Albo temat „harcerstwo a szko- 
ła”. Dawniej drużyny działały w każ- 
dej szkole. Wprawdzie żadna to by- 
ła przyjemność, gdy przynależność 
do drużyny — klasy była przymuso- 
wa, nieważne, czy ktoś miał na har- 
cerstwo ochotę czy też nie. Ale za 


własnoręcznie farbowanymi lub haf- 
towanymi serwetkami.  Gdzienie- 
gdzie słychać śpiew, dźwięki mando- 
liny (jak mandoliny to oczywiście 
zespół „Frygi'”'). Oglądających i ku- 
pujących sporo, coraz więcej... Ze- 
spół „Krakowiak” zarobił na swoich 
towarach dziesięć tysięcy złotych, 
które w całości przeznaczył dla 
dzieci z domu dziecka. 

| znów próby, próby, próby. By 
zabłysnąć na ostatnim koncercie. 
Galowym. 

Wieczorem, wśród skał, w amfi- 
teatrze na Kadzielni, spotkali się 
wszyscy ci, którzy tu pracowali — i 
młodzież, i dorośli — a także widzo- 
wie, pragnący po raz ostatni w cza- 
sie tych wakacji zobaczyć I posłu- 
chać rozśpiewanych harcerzy. 

Wierzcie mi, że takie wspaniałe 
grono ludzi można spotkać tylko w 
Kielcach. 

Kajka 
Choroszcz 6 BDH 


to... nie było problemów z organiza- 
cją biwaków, zwolnieniami z lekcji. 
Teraz można uznać, że jest dobrze, 
jeśli wychowawca lub dyrektor w 
ogóle popatrzy, na przykład, na 
zwolnienie z komendy chorągwi. 
Częściej można usłyszeć „Tu Jest 
szkoła, a nie zabawa!” 


Czy naprawdę tylko mnie nurtują 
takie i inne problemy związane z 
naszą organizacją?! 

Kajka 
Choroszcz 6 BDH 


O tych sprawach 
trzeba mówić 


Witaj, wspaniały „pasku zwie. 
rzoń Ma at | chc alabym 
napisać dzą o listach 
Agnieszki z nr. 75 | Doroty z nr 
93 „ŚM 

Dorota piszo, że oburzył ją |jąt 
Agnieszki, a ja czytałam go z 
ogromnym zalnteresowaniem. 


Uważam, że takie sprawy nie po- 
winny być ukrywane. Wiem, żę 
niektóre dziowczyny otrzymują 
od chłopców propozycje współ. 
życia, a wiedy są bardzo zasko- 
czone | nie wledzą co zrobić, 
Myślę, że jeżeli starszy chłopak 
decyduje się na przyjaźń z dużo 
młodszą od siebie dziewczyną (a 
i tak. się zdarza), to powinien 
brać za nią i za wszystko co się 


między nim zdarzy odpowle- 
dzialność. 
Doroto! Piszesz, że Twoja 


młodsza siostra nie rozumie li- 
stu Agnieszki. A zastanawiałaś 
się dlaczego? Ponieważ jest za 
młoda po prostu, (nie wiem ile 
ma lat, ale mogę się domyślać) 
Jeżeli i Ciebie nie interesują ta- 
kie sprawy, to nie musisz o nich 
czytać. Każdy może znaleźć coś 
dla siebie w „Świecie Młodych” 
| może wybierać. Jesteś chyba 
niekonsekwentna — piszesz, że 
nie chciałabyś, by młodzi ludzie 
byli zacofani i nieuświadomieni, 
a zaraz po tym twierdzisz, że o 
„tych” sprawach powinni rozma- 
wiać tylko rodzice. 

Kiedyś podobno z młodzieżą 
nie mówiło się o sprawach se- 
ksu, żadnego bardziej intymnego 
tematu nie poruszało się, ale czy 
to było dobre?, czy tak powinno 
być teraz? 

Mimo niewielu lat przeżywamy 
różne problemy: kochamy się, 
zrywamy ze sobą, nie wiemy jak 
postępować... 

Uważam, że powinniśmy o tym 
głośno mówić i" powinna się o 
tych sprawach mówić w naszej, 
gazecie. | wzdjemnie radzić! 

Magda z Gdańska 


Zazdroszczą Ci 
zgrabnych nóg... 


Podobnie jak „Diana” (nr 91 
„ŚM”') mam 15 lat. W moim oto- 
czeniu dużo dziewczyn nosi mi- 
ni. Mnie ani moim kolegom to 
nie przeszkadza, wręcz przeciw- 
nie ta moda bardzo mi się podo- 


| ba i bardzo lubię dziewczyny 


chodzące w takich spódnicach. 
Piszesz, że Inne dziewczyny 
krzywo patrzą na to, iż chodzisz 
tak ubrana. Pewnie Ci zazdro- 
szczą, że masz zgrabne nogi 
lub że masz takie ciuchy. Jed- 


| nym słowem nie masz się czym 


przejmować. 
Krzysiek z Lublina 


Nie ma życia 
w naszej klasie 


Chłopcy z naszej klasy rozbl- 
jają się po całej szkole; gdy Ja- 
kiś malec wejdzie im w drogę, to 
marny jego los. Ten kto nie pije 
albo nie pali, nie ma dobrego Ży* 
cia w naszej klasie. Aż wstyd 
powiedzieć, niektórym dziewczy” 
nom bardzo imponuje złe zacho- 
wanie części chłopców. 

Nie wiem, jak my to dalej wy- 
trzymamy. Jak ukrócić rozwyd- 


Ę rzonych chłopaków? Może macie 


Jakąś receptę? Radę? Piszcie! 
Uczennice 


Narodów Zjednoczonych, jako spadkobier 
czyni Ligi Narodów, odmówiła przedłużenia 
ważności mandatu, opowiadając sią za 
przyznaniem niepodległości temu  toryto- 
rium. RPA nie podporządkowała się docyzji 
| aż po dzień dzisiejszy faktycznie okupuje 
ten olbrzymi kraj, blisko trzy razy większy 
od Polski, zasobny w takle bogactwa nalu 
ralne jak rudy miedzi, cynku, ołowiu, cyny, 
kadmu, bogato złoża diamentów, a także po: 
kłady rud uranu o strategicznym wręcz zna 
czeniu. Od 1966 roku rdzenna ludność Naml 


ZAPACH 


POKOJU o 


Ń 


wiargnąły one do południowych prowincji to- wania wojsk kubańskich z Angoli. Nato- 

| bil prowadzi walkę o niepodległość swojej go kraju latem ubiogłogo roku, aby pomóc mlast 1 listopada rozpocząć by śię miało 
ojczyzny. Przewodzi joj organizacja SWAPO, organizacji UNITA w operacjach antyrządo- wcielenie w życie rezolucji ONZ w sprawie 

| uznana przez ONZ za jedynego reprozentan wych Namibii. Rezolucja ta głosi, iż kraj ten stać 


lewątpliwie drugim co do rangi wyda- 

rzeniem w tegorocznej „epidemii poko- 
ju' jest — po rozejmie między Iranem I Ira- 
kiem — porozumienie w sprawie zawiesze- 
nia broni na południu Angoli i w rejonie gra- 
nicy angolsko-namibijskiej. 

Korzenie konfliktu na południu Afryki się- 
gają czasów tuż po zakończeniu | wojny 
światowej. Wtody to Republika Południowej 
Alryki otrzymała od Ligi Narodów tzw. man- 
dat powierniczy, uprawniający do sprawo- 


ta narodu namilbijskiego. SWAPO Jost pople- 
rana przez kraje socjalistyczne oraz rząd 
sąsiadującej z Namibią Angoli 


Z kolei walki na południu mają swo źródło 
w połowie lat siedemdziesiątych, kiedy to po 
kilkusetletniej niewoli kraj ten gotował się 
do uzyskania niepodległości. Z portugalski- 
mi kolonizatorami walczyły trzy powstańcze 
organizacje angolskie: MPLA, FLNA, UNITA 
MPLA reprezentowała lewicę, dwie pozosta- 
łe zaś były zdecydowanie nastawione na 
współpracę z Zachodem. Tuż przed ogłosze- 
niem niepodległości szereg zwycięstw za- 
częła odnosić MPLA, a jej największym suk- 
cesem było opanowanie stolicy — Luandy. 
W takiej sytuacji południe kraju zostało za- 
atakowane przez wojska RPA. Udzieliły one 
wsparcia oddziałom UNITA i — wygrywając 
szereg starć zbrojnych — zagroziły w pew- 
nym momencie "nawet stolicy kraju. Wó- 
wczas to na pomoc rządowi sformowanemu 
przez MPLA przybyły wojskowe oddziały ku-_ 
bańskie. Pozostają tam do dziś | są wygod- 


ylaśnienie — choćby bardzo pobieźne 

— sytuacji na południu Afryki jest nie- 
zbędne aby choć w ogólnym zarysie zrozu- 
mieć istotę prawdziwie gordyjskiego węzła, 
który zacisnął się w tym rejonie świata. 
„Nowe myślenie”, będące zasługą Michaiła 
Gorbaczowa oraz bardziej ugodowa polityka 
międzynarodowa prowadzona przez prozy- 
denta Ronalda Reagana, umożliwiły podję- 
cle rozmów na temat zakończenia konfliktu. 
Po serii rozmów przygotowawczych w Luan- 
dzie, Lizbonie | stolicy Konga — Brazaville, 
toczonych przede wszystkim przez przedsta- 
wicieli ZSRR I USA, doszło wreszcie w dniu 
3 maja tego roku do spotkania w Londynie z 
udziałem Angoli, Kuby i RPA. Po dwumie- 
sięcznej przerwie nogocjatorzy spotkali się 
w Kairze, następnie w Nowym Jorku, aby 
wreszcie na kolejnym spotkaniu w począt- 
kach sierpnia w Genewie ustalić ogólne ra- 
my porozumienia. Zakłada ono, że do 1 
września wycofane zostaną z południa An- 


sią ma niepodległy, a władzę sprawować 
będzie rząd wyłoniony w wyborach, które 
należy przeprowadzić pod kontrolą ONZ. 


Natychmiast po ogłoszeniu porozumienia 
przystąpiono do wycofywania wojsk RPA. 
Ostatni żołnierz tej armil opuścił terytorium 
Angoli 30 sierpnia. To pozytywny znak, 
świadczący o dobrej woli. Czy jednak można 
liczyć na całkowite wygaszenie ognisk nie- 
pokoju w tamtym rejonie świata? Osobiście 
wątpię w to. Przede wszystkim dlatego, że w. 
rokowaniach nie wzięła udziału ani SWAPO, 
ani UNITA. Należy więc liczyć się z tym, że 
obie te organizacje dalej dążyć będą do 
swoich celów politycznych drogą walki 
zbrojnej. Tym niemniej wycofanie obcych 
wojsk, a więc ograniczenie konfliktu do jed- 
nego państwa, z pewnością wpłynie na jego 
ograniczenie, a z czasem, gdy sytuacja poli- 
tyczna się unormuje, dojdzie być może do 
uspokojenia namiętności., 


wania opieki | zarządzania Namibią, byłą _ nym pretekstem dla wojsk RPA bezustannie goli wojska RPA. Tego samego dnia ma zo- (edn.) 
| kolonią niemiecką. W 1946 roku Organizacja naruszających granicę Angoli. Ostatnio stać również ogłoszony kalendarz wycofy- MICHAŁ MALICKI 
| 
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Kiedy wynaleziono 


roboty? 


od 2,7 kW do 50 kW. Koszt przygotowania do eksp- 


KILOWATY 


loatacji rnałych elektrowni sprowadza się w głów- 
nej mierze do zakupu naszych turbin. Ich cena w 


zależności od typu wynosi obecnie od 500 tys. do 


kilku min zł. Nle są to na dzisiejsze czasy sumy 


ZE STRUMYKA 


(PAP). Od dawna wiemy, że Polska należy do 


wysokie, dlatego też turbinami interesują się rów- 
nież osoby prywatne. Uważam zatem, że jest szan- 


Pierwszymi robotami, które wyglądały jak lu- d 
sa, aby liczba pracujących małych hydroelektrowni 


dzie | w podobny sposób poruszały się, były lalki 


edni malują laurki, Inni składają życzenia, 

wspierając sią okolicznościowymi bukiota- 
mi. Kwlaty, akademia, uśmiechy — co roku 
wygląda to mniej więcej tak samo. Kolejna 
Dni Nauczyciela niczym się właściwie od sio- 
bie nie różnią. Przynajmniej w ostatnich la- 
tach. 

Niniejsze wypracowanie także powstało z 
okazji kolejnego dnia, upamiętniającego pow- 
stanie Komisji Edukacji Narodowoj. | takżo ja- 
ko ukłon w stroną nauczycieli. I chciałbym, by 
na tym podobieństwo ze sztampowym obcho- 
dzeniem 14 października skończyło sią. 

Bohaterem niniejszego tekstu bądzie rózga 
— kto wie, czy nie najstarsza pomoc naukowa 
świata. Już starożytni nauczyciele z jej pomo- 
cą „wlowali'' olej do głów opornych uczniów. 
Podobno niekiedy skutkowało. 

W średniowieczu było podobnie, z tą tylko 
różnicą, że za uczniów wywodzących się z 
najwyższych sfer baty zbierali chłopcy do bl- 

cla, których zadaniem było znajdowanie 

się w zasięgu ręki nauczyciela rozoźlonego 

- marnymi postępami w nauco królewicza czy 
_ książęcia. Kto nie wierzy — niech przeczyta 
iżby „Królewicza braka” Marka 


konstruowane w XVII wieku. Do najbardziej po- 
dziwianych należała lalka pisząca, skonstruowa- 
na przez szwajcarskiego zegarmistrza w 1770 ro- 
ku. Pan Pierre Jacquet-Droz mógł za pomocą 
swej konstrukcji napisać tekst liczący nawet do 
40 znaków. 

Samo słowo „robot” użyte zostało po raz 
pierwszy w 1820 roku przez Karola Capka w tekś- 
cie jego sztuki. 

Dzisiejsze roboty przemysłowe to maszyny wy- 
posażone w mechaniczne ramiona zakończone 
W latach sześćdziesiątych zaczęto 
wprowadzać je na linie technologiczne w fabry- 
kach. Dzięki systemowi co najmniej sześciu osi 
roboty przemysłowe mogą poruszać swymi ra- 
mionami we wszystkich kierunkach i tym samym 
dosięgnąć kaźdego punktu będącego w ich zasię- 
gu. instalowane są przede wszystkim tam, gdzie 
człowiekowi zagraża niebezpieczeństwo, gdzie 
warunki pracy są skrajnie szkodliwe, oraz tam 
gdzie monotonia czynności odstrasza ludzi. 


chwytami. 


_ tym się skończyło. 3 jARCSEYNĘP 
W Jednej zo szkół amerykańskich uczeń nie- 


krajów, które nie mają warunków naturalnych 
umożliwiających budowę wielkich hydroelektrowni. 
Polska energetyka w głównej mierze wykorzystuje 
węgiel kamienny. Opinia taka na trwałe zapisała 
się w świadomości wielu ludzi. Z energią wodną nie 
wiążemy większych nadziei, a przecież jeszcze kil- 


kadziesiąt lat temu w Polsce funkcjonowało tysiące 


„Nauczyciel Idący na lekcję bez trzciny w 
dłoni czujo się Jak boksor, któremu tuż przed 
wejściem na ring Jedną rękę przywiązano do 
pleców" — taką opinię wygłosił niedawno 
profesor jednej ze szkół w Anglii. Uczniowie 
musieli nieźle dać mu się we znaki! 

Najprawdopodobniej ów nauczyciel zmienił 
Jednak zawód, bowiem, jak swego czasu po- 
dała „Polityka”, Izba Gmin uchwaliła w roku 
1986 zniosionie kary chłosty, która do tego 
czasu obowiązywała we wszystkich angiel- 
skich szkołach. Co prawda rzadko korzystano 
z tak drastycznych metod, jednak na pedago- 
gów padł blady strach, bo odebrano im sku- 


sforni uczniowie odetchnęli zaś z ulgą. Teraz 
dopiero mogll zacząć szaloć! Bezkarnie, bo 
czym jest na przykład uwaga w dzienniczku 
czy wozwanie rodziców wobec lania, jakie 
mogli otrzymać dotychcza j 


Smarowanie krzesoł klejem, zastępowanie. 
k nie kulkami z plasteliny - 


dy mydłem, strz: 
— to już klasyka szkolnych flglów. Gdyl 


zadowolony z otrzymanej oceni | pistol! 
postrzelił nauczyciela. W ly miś 


toczne narządzie porawazji. Co bardziej niet. 


małych, lokalnych hydroelektrowni. Sytuacja może 
Jednak zmienić się, bowiem zespół naukowców z 
Politechniki Gdańskiej pod kierunkiem prof. Władys- 
ława Krzyżanowskiego opracował nowoczesne, wy- 
soko sprawne i co ważne o prostej konstrukcji tur- 
biny dla potrzeb małej energetyki. Za rozwiązanie 
to uczeni z Gdańska otrzymali nagrodę | stopnia 
Komitetu Nauki i Postępu Technicznego przy Ra- 
dzie Ministrów. 

— Szacuję, że w ciągu najbliższych kilku lat 
można zagospodarować około 2 tys. nieczynnych 
obecnie elektrowni, które niegdyś wykorzystywały 
cieki wodne o małych spadkach i przepływach — 
mówi prof. W. Krzyżanowski. — Urządzenia ko- 
nieczne do podjęcia produkcji energii elektrycznej 
zaczął wytwarzać Zakład Remontowy Energetyki w 
Gdańsku. Powstało tu pierwszych 20 turbin o mocy 


z urządzeniami naszego projektu była coraz więk- 
sza, a do roku 2000 przekroczyła 7,5 tys. 


Bez paszportu do... 
Betlejem i Korei 


(PAP). Kto zechce się pochwalić, że urlop w tym roku spę- 
dził np. w Korei, na Węgrzech, w Berlinie, Kijowie, Kolonii, 
Buczaczu, Derbach lub nawet w Betlejem, wcale nie musi 
wyjeżdżać za granicę. Wystarczy odwiedzić woj. przemyskie, 
w którym takie właśnie nazwy noszą znajdujące się tam 
miejscowości. Nie trzeba więc paszportu ani dewiz — zło- 
tówka jest tam „wymienialna” w każdym sklepie, tyle tylko, 
że na towar i to, niestety, niezbyt atrakcyjny. Kto zaś woli 
krajowe wojaże i chciałby zwiedzić np. Warszawę lub Cho- 
rzów, także nie musi wędrować do stolicy lub na Śląsk, gdyż 
wioski o takich nazwach również znajdzie w Przemyskiem. 


klasowymi. 
Co roku, w czerwcu, po zakończeniu roku 
szkolnego „modne'” jest wybijanie szyb w 
. szkołach przez kończących je uczniów. Szko- 
ła... Jakże znienawidzona przez niektórych po 
ośmiu latach nauki... Na pytanie o konkretny 


powód tej nienawiści zatrzymani w paru przy- 
Leu sprawcy nie potrafili podać odpowie- 
zi, 
Chuligaństwo, chamstwo, wulgarność, bez- 
myślna głupota... Jakże często uczniowie od- 
noszą się do nauczycieli, delikatnie mówiąc, 
nieelegancko. Raz jest to zwyczajne trzyma- 
nie rąk w kieszeni, kledy indziej — ordynarna 
lzywka. „Pani to mi może. mówią czę- 


_ sto i, co gorsza, mają rację. Kto dziś boi się j 
oj ace ) 
Iki z os 


prawowania? Jaką możli- 
, który „zestarzał się” w 


> NS 
lzą ner- 


Ika dorablająca do 


tora. 


wy, szarpane w codziennej bieganinić po 
sklepach czy urzędach. Zdarza się więc nie- 
właściwa reakcja na tę czy inną sytuację. Tyl- 
ko że im niewłaściwie reagować NIE WOLNO! 
Ba... 

Wyzwiska, szykanowanie, ośmieszanie, lek- 
ceważenie — z tym wszystkim muszą się spo- 
tykać. niemal codziennie. | właściwie żadnej 
możliwości obrony, zwłaszcza, gdy nie poma- 
gają próby zaapelowania do rodziców, gdy ci - 
stają po stronie swoich dzieci, niekiedy robiąc 
to w zaślepieniu. 

Nie doszliśmy więc jeszcze do sytuacji, gdy 
nauczyciele zmuszeni są do przychodzenia na 


_ lekcje w kamizelkach kuloodpornych i z pisto- 


letami szybkostrzelnymi. Przydałby się jednak 
nie tylko pancerz cierpliwości... 


Choćbyśmy mieli nie wiadomo jak dobry 
Kodeks Ucznia, to I tak niewiele pomoże on w 
walce z kimś, kto nie chce się uczyć, nie ma 
zamiaru zachowywać się kulturalnie, ma w 


- nosie wszystko | wszystkich. Gdy patrzy się 
J na kogoś takiego, to... ręka szuka trzcinki. | to 
ej przychodzi do __ wcale nie po to, żeby pokazać, kto tu rządzi. 


lm tym właśnie niniejsze wypracowanie 
miało się zakończyć. Miało, ale... Oto tygodnik 
„Polityka” doniósł, że uczniowie jednej ze 
szkół w województwie włocławskim wymordo- 
wall wszystkie gołębie należące do jej dyrek- 


- JAROSŁAW MACHOWIAK 


W Piaskach kończy się droga wio- 
dąca przez całą Mierzeję Wiślaną 
Dalej już tylko 1,5 kilometra lasu i 
granica państwa. Na lądzie wyzna- 
cza ją pas świeżo zaoranej ziemi, na 
zalewie rozmieszczone co kilkanaś 
cie metrów boje. 


Piaski to kilkanaście domów, je- 
den sklep, bar i dworzec PKS, na 
który codziennie zajeżdża kilka au- 
tobusów. Kilkanaście lat temu była 
tu jeszcze szkoła. Dzisiaj niewielka 
gromadka dzieci codziennie dowo- 


Na krańcach Polski 


wszystko pochłania mnóstwo cenne 
go czasu. Traci rybak — bo nie za 
rabia pieniędzy, tracimy my wszyscy 
— gdyż ryb nie ma w sklepach. 
Dzisiejsze Piaski to typowa wieś 
nadmorska, której mieszkańcy zara- 
biają i na rybołówstwie, i na turysty- 
ce. Ale jakże inaczej wyglądała po 
wojnie. Najstarszy mieszkaniec 


72-letni Wiktor Szpakowski przyje- 
chał do Piasków w 1951 r. Wówczas 
żyły tu tylko dwie rodziny: Prusaków 
i Wasików. On był tym trzecim. 
Mimo przejścia na emeryturę pan 


Gdy łodzie stoją w porcie, dla rybaka zawsze znajdzie się jakaś praca 


żona jest do oddalonej o 11 kilome- 
trów Krynicy Morskiej. 

Tylko przez dwa letnie miesiące 
wieś staje się gwarna i tętni życiem 
— gdy zjadą turyści szukający bo- 
daj noclegu na sianie i walczący o 
najmniejszy skrawek miejsca na za- 
tłoczonej morskiej plaży. Tu jeszcze 
można się kąpać! Tu jeszcze nie do- 
tarła nasza cywilizacja z brudną wo- 
dą o charakterystycznym zapachu. 
Ale mija sezon i Piaski znowu stają 
się spokojną wioską położoną wśród 
lasów, którą z dwóch stron oblewa 
woda. To ona daje zatrudnienie i 
pracę tutejszym mieszkańcom. Od 
humoru króla morskich głębin — 
Neptuna — zależy, ile ryb wpadnie 
w zastawione na zatoce sieci, ile 
złotówek wpłynie do rybackich sa- 
kiewek. 

Mieszka tu 30 rodzin i wszystkie 
zajmują się rybaczeniem. W niewiel- 
kim porcie na brzegu zalewu koły- 
szą się każdego dnia 32 kutry. Jak 
na dłoni widzimy rozwój techniki. 
Obok starych i częściowo nadgni- 
łych kutrów, których silniki o mocy 
10 KM rozwijają niewielkie prędkoś- 
ci, stoją piękne, nowe łodzie z dzie- 
sięciokrotnie silniejszym motorem, 
mknące po wodzie nawet 30 km na 
godzinę. Rybak, choćby miał dużo 
pieniędzy (a najczęściej złotówek 
mu nie brakuje), nowego kutra z ła- 
twością nie kupi. Musi sztukować: a 
to dać nowy silnik od samochodu 
ciężarowego, samemu załatwić moc- 
ne sieci o odpowiedniej średnicy 
oczek, to znów starać się o odpo- 
wiednie farby i części zamienne. To 


Wiktor nie sprzedał łodzi. | choć 
wypływa już coraz rzadziej, ani tro- 
chę nie zapomniał rybackiego rze- 


miosła. Przekonałem się o tym w 
czasie krótkiej przejażdżki po zale 
wie jego „wysłużonym już kutrem 
Pia-8. 


Całe życie na morzu 


Urodziłem się na Polesiu, a tam 
wody było sporo — wspomina pan 
Wiktor. — I choć moi rodzice posia: 


dali własne gospodarstwo, ojciec do: 
rabiał trochę łowieniem ryb. Od naj- 
młodszych lat patrzyłem na jego 
pracę. Gdy trochę podrosłem, zabie- 
rał mnie ze sobą. Później zacząłem 
mu pomagać. Tak od młodych lat 
moje życie związało się z wodą. I 
chyba dzięki temu złapałem rybac- 
kiego bakcyla. A później przeszło 2 
lata w KOP-ie. Ledwo skończyłem 
służbę wojskową, kilka miesięcy ży- 
cia w cywilu i nadszedł wrzesień 
1939. Znowu przyszło wdziać żoł- 
nierski mundur. Nie nawalczyłem się 
długo na tej wojnie. Dostałem się 
do niewoli. Tam przesiedziałem dłu- 
gich 5 lat. Od pierwszych powojen- 
nych dni moja praca związana była 
z rybactwem. W spółdzielni rybac= 
kiej we Fromborku pracowałbym 
może i do dzisiaj, ale... w zalewie 
było coraz mniej ryb, a chętnych do 
łowienia coraz więcej. Na otwartym 
morzu zaś odwrotnie — dużo ryb, a 
rybaków jak na lekarstwo. 

Postanowiłem zaryzykować i prze- 
nieść się w nowe miejsce, właśnie 
nad morzem. | tak w 1951 roku tra- 
fiłem do Piasków. Stało tu wtedy 20 
poniemieckich gospodarstw. Powie 
ktoś, że było w czym wybierać. Ale 
były to gospodarstwa zapuszczone, 
porośnięte trawą i dokładnie rozkra- 
dzione przez szabrowników. Moi 
dawni koledzy zobaczyli, że łowiąc 
tutaj rzeczywiście można więcej za- 
robić i... sporo przyszło za mną. W 
Piaskach przybywało ludzi, było co- 
raz gwarniej. 

Pyta pan, czy gdyby można było 
cofnąć czas, ponownie zostałbym 
rybakiem? Na pewno nie. Dla osób 
postronnych to może piękne i ro- 
mantyczne zajęcie, naprawdę jest to 
ciężki kawałek chleba. 

Fot. Mieczysław Włodarski 
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PoE 


Silniki muszą być zawsze sprawne. Nasz przewodnik sprawdza przed 
wypłynięciem, czy wszystko Jest w porządku 


Zapraszamy do Siołkowej 
w województwie nowosądeckim, 
gdzie złożyliśmy 
reporterską wlzytę 

w tamtejszej szkole. 

Niby zwyczajna to szkoła 

| zwyczajni uczniowie, 

ale wydaje nam się, 

że żaden z pedagogów 
nie miałby nic 

przeciwko temu, 

aby znaleźć się 

właśnie w takiej „budzie”, 


jak borsuk 


Jak rydz wśród grzybów, tak borsuk wśród 
zwierząt może uchodzić za okaz zdrowia. Po- 
wód? — przestrzeganie zasad higieny. Po wy- 
kopaniu jamy mieszkalnej, borsuki niezwłocz- 
nie budują w pobliżu, na przestrzeni kilku me- 
trów kwadratowych małe latryny, składające 
się z 6 — 10 dołków. Potomstwo borsuków już 
po kilku dniach, po przyjściu na świat, uczo- 
ne jest przez rodziców korzystania z tych us- 
tronnych miejsc. 

Jak zaobserwowali uczeni, pomieszczenia 
borsuków są systematycznie czyszczone, a 
generalne porządki odbywają się co dwa ty- 
godnie. Na skutek przestrzegania higieny, 
choroby u borsuków należą do wyjątkowych 
przypadków | w przeciwieństwie do innych ga- 
tunków zwierząt — nie mają one pasożytów. 


Tajemnice 


kameruńskiej 
dżungli 


Prowadzone ostatnio w Kamerunie (Afryka 
Zachodnia) intensywne badania ekologiczne 
pozwoliły na stwierdzenie, iż w pierwotnej 
dżungli pokrywającej stoki i okolice góry Ka- 
merun oraz na przylegających do niej obsza- 
rach stepowych rośnie prawie 90 proc. używa- 
nych w światowym lecznictwie gatunków roś- 
lin. Są tu również rośliny strefy umiarkowanej 
jako że na stokach „wielkiej góry” (ma ona 
4070 metrów wysokości nad poziomem morza) 
panują bardzo zróżnicowane warunki klimą- 
tyczne. 

Znaleziono tu m.in. 38 gatunków roślin, któ- 
rych nauka dotychczas nie znała. Rząd kame- 
ruński ustanowił na obszarze 120 tys. hekta- 
rów dżungli i 400 tys. ha stepu (sawanny) 
ścisły rezerwat oddany pod fachową opiekę 
ekspertów z ONZ-owskiej organizacji „„Świato- 
wy Fundusz Ochrony Przyrody”. Jednymi z 
pierwszych, którzy badali te okolice jeszcze w 
XIX wieku (1882-1884) byli Polacy L. Janikow- 
skl I S. Szole-Rogoziński. 


„Pod górkę mają do szkoly uc 


wie w Blolkowej” — pomyślalam OR 
od razu, gdy samochód piął się na 
stromo wzniestonie. Zimą z powności, 
można stąd wspanisio zjeżdżać ną RE 
niach. Na razie jednak kwiinq |oszcze 
piękno pąnowo ró na dziedzięcu 
azkolnym, A Już w progu dolntuję nag 
jakiś bardzo amakowity zapach 
„ISKIERKA” 
NIE PRÓŻNUJE 

„Dziowczęla zaczęły płoć gofry przięg 
dużą przerwą objaśnia dyrektor 
pani Halona Rodak. W kącia stołówki. 
która służy za szkolną kawiaronką, uwi 
jają sią przy golrownicy trzy uc zennico 
w blałych lartuchach. Podczas przorwy 
ustawi sią lu długa kolajka, Gofra z 
cukrom pudrem można zjość za 20 zł, a 
z dżemom za 25 zł Do picia koktaji 
mleczny, albo herbata co kto wolil 

Dzwonak na przerwą! Cichutka do toj 
pory szkółka zaczyna tętnić życiem 
Przechodząc korytarzem staram sią 


być bllsko ściany, aby nia oborwać w 
głową komotką, albo nio stanąć nogą 
na szachownicy. Na wszystkich prze. 
rwach działa bowiem wypożyczalnia 
gler, któro zresztą można także wypo- 
życzyć do domu, aby pograć z rodzica- 
mi lub rodzeństwem. Wybór jost duży: 
od „chińczyka” po „bitwę morską” 
Wypożyczenie gry na przerwę kosztuje 
1 zł, a do domu 10 zł. Ale ci, którzy nie 
mają pieniędzy, wcale nie muszą się 
martwić. SU „Iskierka zorganizowała 
kasę pożyczkową. Bożenka | Magda z 
VI klasy siedzą właśnie przy stoliku z 
napisem „Uczniowska Kasa Pożyczko- 
wa'” z woreczkiem pełnym monet. Po- 
życzają nawet do 200 zł 


W witrynie sklepiku uczniowskiego 
dorodne jabłka, gruszki | pomidory 
oraz chrupki z kiełkami pszenicznymi 
Cuklerków | ciastek jakoś nie widać. 
„Isklerka” propaguje bowiem zdrową 
żywność. Stąd te koktajle | owoce. W 
ubiegłym roku SU zorganizowała kon- 
kurs pt. „Poznaję rośliny lecznicze”. 
Dziewczyny potrałią podobno przyrzą- 
dzać sałatkę nawet z... pokrzywy! 


Dochód pochodzący z aktywnej dzia- 
łalności „Iskierki”” przeznaczony Jest na 


SZKOŁA 


atrakcje. W tym roku spółdzielcy szkol- 
ni z Słołkowej pojadą na wycieczkę do 
stolicy. 


DZIEŁO SZPERACZY > 


Slołkowa nie jest dużą wsią. Domy 
poprzylepiane do zboczy gór mają cha- 
rakterystyczne ukośne dachy do samej 
ziemi. A pod tymi dachami — często 
na strychach, pod grubą warstwą kurzu 
— kryje się jeszcze niejedna tajemni- 
ca. 


Szkolna izba regionalna jest pomys- 
łem polonistki — pani Felicydy Fydy. 
Sala języka polskiego przypomina tro- 
chę muzeum. U sufitu zwisają słomia- 
no-bibułkowe pająki i wieńce dożynko- 
we. A na półeczkach kolekcja starych 
żelazek na „duszę”, przyblakłe hafty, 
stare koronki, wystrugane z drewna sa- 
boty, kołowrotki, wysłużone naczynia 
kuchenne, ciupagi, sierpy i mnóstwo in- 
nych przedmiotów o dziwnych kształ- 
tach, zapomnianych nazwach i nie zna- 
nym już przeznaczeniu. 


Przed kilkoma laty pani Felicyda za- 
łożyła”szkolny kwartalnik pt. „Nasze 
sloło”, w którym zapisywane są zbiera- 
ne przez uczniów teksty plosenek ludo- 
wych, opisy zanikających obyczajów, 
bajki babć | gawędy dziadków. Przyś- 
piewki wykorzystywane są później 
przez szkolny zespół góralski, a bajki i 
gawędy służą nieraz |ako scenariusze 
przedstawień uczniowskiego teatru. 
Dziewczęta z kółka hafciarskiego pró- 
bują naśladować typowe nowosądeckie 
wzory koronek i serwetek, oczywiście 
pod fachowym okiem jednej z tutej- 
szych artystek. 

Wszystko po to, aby przerzucić po- 
most między przeszłością | teraźniej- 
szością, | za wszelką cenę utrzymać 
przy życiu choć okruchy tych pięknych 
tradycji... 


DŻENTELMEN I MISS 


Przedstawicielki samorządu uczniow- 
skiego już dziś zapraszają mnie na za- 
bawę choinkową, podczas której nastą- 
pi rozstrzygnięcie konkursu na „dżen- 


( im jd 
Ma on prawo porączyć za kolagą I wy 
bawić go od „kaczki” pod warunkiem 
że zgłosi się ktoś, kto nadr z nia 
szczęśnikiem zalogłości 
Rzecznik pośredniczy w konfliktact 
między uczniem | nauczycielem, a tak 
że w sporach między samymi uczniami 


Jak na razie robi to skutecznie. Cał- 
klem niedawno wyjaśniona została 
sprawa przezwiska, którym kolega ob- 
rzucił drugiego kolegę. Rzecznik dopro- 
wadził do pojednania „stron”, które w 
efekcie podały sobie ręce. A o przezwi- 
sku nikt już nie pamięta 


ZGÓRZU 


— Mamy też w planach — mówi Ag- 
nieszka z VIII klasy, przewodnicząca 
samorządu uczniowskiego — stworze- 
nle ośrodka badania opinii publicznej, 
który będzie przeprowadzał ankiety na 
różne tematy. Na przykład: czy lubisz 
swoją szkołę? co chciałbyś w niej 


zmienić? co ci się w niej podoba, u co 
nie? 

— Takle metody pracy — opowiada 
Ala — poznaliśmy na obozie szkolenia 
aktywu samorządów w Suwałkach. 
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Fot. Jacek Łopuszyński 


Kwaśny deszcz atakuje! 


Niedawno w gmachu Narodowego Muzeum 
Archeologicznego w Sztokholmie zorganizo- 
wano wystawę, która z archeologią niewiele 
towarzystwa 
ochrony środowiska zgromadziły tu ekspona= 
ty, dokumenty i plansze ilustrujące stopień 
zniszczenia, jakiemu ulegają skarby sztuki 
pod wpływem zanieczyszczenia środowiska, 
przede wszystkim atmosfery. Można tu oglą- 
dać rzeźby zniszczone pod wpływem kwaśne- 
go deszczu, zżarte zabytkowe witraże, zdjęcia 
uszkodzonych fasad 12-wiecznych kościołów 
bałtyckiej wyspy Gotland i wiele innych, suge- 


miała wspólnego: szwedzkie 


stywnych eksponatów. 


Na wyspę Gotland kwaśne deszcze napły- 
wają z uprzemysłowionych reglonów 
Środkowej. Dla kwaśnych deszczów nii 
Ją granice państwowe, napływają one z 


z przeważającymi kierunkami wiatr 


zagrażają one z NRD, RFN | Czechos! 
do Norwegii napływają one z Wysp By 
skich I uprzemysłowionych obszarów po Du 
stronach Renu, do Danii — z obu pańs 


mieckich I tak dalej. 
Kwaśne deszcze są główną 


nych nad Renem. 


Za głównego sprawcę zniszcze! 
tlenki siarki, które w połączeniu 


tworzą kwasy: siarkawy | siarkowy. O! 
się jednak, że sprawa jest bardziej skomp_ " 
wana. Badania potwiedziły, że istotną rolet 
grywają również związki azotu, a nawet 
ne zawlesiny z zawartością niektórych ple” 
które mogą pełnić rolę katalizatora Pl 

szającego procesy chemiczne na kam 


powierzchniach. 


Europy 
le istnie- 
godnie 
ów. Nam 
łowacji, 


tw nie- 


przyczyną 
przyspieszonego niszczenia kamiennych la- 
sad, rzeźb, które niejednokrotnie przetrwa 

wlele stuleci. Ale są i inne, lokalne p 
podobnego typu uszkodzeń. W Wenec 
duje je sąsiedztwo wielkich zakładów 
chemicznych, w Rzymie i Atenach — >+, 
samochodowe, w Kolonii — sąsiedztwo NV 

czego zagłębia Ruhry | zakładów © 


yczyny 
|| powo= 
pelro- 
spaliny 


hemicz= 
p uważano 
z wilgocią 


każuje 
jmpllKo= 


jennych 


Autoprem mego portretu jest 
Grzegorrz Litwiński — czło- 
nek Rzzepklubu. 


AUTOPOFRTRET PSYCHOLOGICZNY 


Krzyszto! Michalski nurkuje. Woda to jego żywioł. cja Jagodzińska, którą zapisuję dó 
Byłoby idealnhie, gdyby woda w naszych jeziorach 
była jak kryszztał, a dno nie było śmietnikiem... Gdy- zycle. Malujciel 
by! Zapisuję Krrzysztofa do Rzepklubu. 


Redaguje 


WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 


Oto fragment listu: „,...łańcuchem wybił oko sucz- 
ce, która zawarczała na niego w obronie swoich 
szczeniąt! Znęca się nad zwierzętami..." 

Kochani! Ten człowiek powinien dowiedzieć się, 
że za znęcanie się nad zwierzętami grożą poważne 
kary. Takie sprawy kierowane są do sądów przez 
Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami. 


*k 


Zapisuję do Sekcji Właścicieli 


Kundli 
Chwalisza z jego jamnikiem Smyczkiem, który uwiel- 
bia chodzenie na smyczy! Hubert jest wstrząśnięty 
mnogością psich ofiar na szosach i propaguje gorą- 
co prowadzanie psów na smyczy. Ma rację! 

Do zobaczenia! 


NOWE PAPIEROSY! 
Dla osesków. Zaprojektowała Lety- 


Rzepklubu. Czekam na dalsze propo- 


Huberta 


Wasz Rzep 


przez 


Żart rysunkowy pochodzi z 
przysłanej mi 


kolekcji 


Przemka Chwaliszewskiego — 


członka Klubu. 


RZEPKLUB 


| 


— Cóż to, czeszesz się przed snem? 
lek, mamo. Może 


PROBLEM 
DREWNIANYCH 
PAŁECZEK 


'W wielu rejonach Dalekiego Wschodu 
od wieków tradycyjnie spożywa się posiłki 
za pomocą pałeczek. Wraz z postępem 
technicznym w kilku państwach przystą- 
piono do produkcji pałeczek z plastyku. 
Jednakże przywiązani do tradycji mie- 
szkańcy Wysp Japońskich nie przyjęli ta- 
kiej „nowości”. Nadal posługują się tylko 
pałeczkami zrobionymi z drewna. 

Z krytyką takiego przywiązania do tra- 
dycji wystąpił ostatnio japoński dziennik 


„Asahi Shimbun”, który podał kilka intere- 
sujących danych. Otóż w barach sa- 
moobsługowych, w restauracjach i hote- 
lach, a także często w gospodarstwach 
domowych para pałeczek używana jest 
tylko jednorazowo. Obliczono, że w ten 
sposób w skali rocznej wyrzuca się około 
11,3 mid pałeczek, Przeliczając ilość drew- 
na zużytą na ich wyprodukowanie stwier 
dzono, że z tego materiału można posta- 
wić rocznie ok. 9 tys. domków jednopię- 
trowych. 

Dziennik przypomina, że Japonia jest 
bardzo uboga w lasy. Cały surowiec na 
produkcję wspomnianych pałeczek spro- 
wadza się więc z Korei Południowej, Fili- 
pin I Indonezji. 


LASER Z REGULOWANYM 
PROMIENIOWANIEM 


(PAP). Na Białorusi skonstruowano ory- 
ginalny laser, wykorzystując po raz pierw- 
szy w praktyce światowy sztuczny mo- 
nokryształ szafiru z tytanem. Za jego po- 
mocą można szybko i dokładnie określić 
z pokładu samolotu stopień stężenia izo- 
topów promieniotwórczych w skażonej 
okolicy, dokonać analizy stanu atmosfery 
bądź kontroli jakości procesów technolo- 
gicznych. 


„POŻYTECZNA 
ŻARŁOCZNOŚĆ 


(PAP). Znane wszystkim trzmiele, będą- 
ce krewniakami pszczół, są owadami bar- 


dzo żarłocznymi. W ciągu doby mogą , 


one zjeść ok. 100 mszyc, które są ich ulu- 
bionym przysmakiem. Możliwościami tymi 
zainteresowali się naukowcy francuscy, 
którzy w pobliżu Antibes, nad brzegiem 
Morza Śródziemnego, utworzyli fermę ho- 
dowli trzmieli. Stąd skrzydlaci obrońcy 
przyrody wysyłani są do sadów i winnic 
doliny Rodanu. 


Z WODĄ ZA PAN BRAT... 
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W tym zawodzie pracuje się dniem I 
nocą. Rybak wypływa z portu o czwartoj 
nad ranem, Pływa do dziesiątej — zbiera 
sieci, wybiera ryby I je sortuje, Gdy przyp 
łynie do portu, też nie odpoczywa, lecz 
dłubie przy swojej łodzi albo reperuje sie 
ci. Po południu znowu wypływa, by rozsta 
wić nowe sieci, zajrzeć do zastawionych 
na węgorze żaków — a nuż siedzi tam kil 
ka ładnych rybek... Tę rybę rybacy cenią 
sobie najbardziej, głównie ze względów fi- 


nansowych. Za kilogram złowionej ryby 
długości powyżej 30 centymetrów punkty 
skupu płacą po 1100 złotych. Ale węgo- 


rzowa hossa trwa tylko kilka jesiennych 
tygodni. Można wtedy złowić dziennie na- 
wet 150 kg. 

Tutaj, w Piaskach są chyba najlepsze 
warunki do połowu węgorza. Równolegle 
do piaszczystego, zarośniętego brzegu na 
dnie zalewu ciągnie się rów — wymarzo- 
ne miejsce dla tej ryby. Lubi tędy przemy- 
kać z zimnego Bałtyku do „tłuściejszych” 
rejonów zalewu, gdzie czekają na nią ko- 
mary, ikra leszcza czy wreszcie drobna 
płoć. Tu więc doświadczeni rybacy stawia- 
ja swoje zasadzki. 


Rabunkowe połowy? 


Nie tędy droga! 

Tych zasadzek jest tu o wiele za 
dużo — zdenerwowanym glosem tłu 
macży pan Wiktor. Niestety, sarni ry: 
bacy prowadzą rabunkową gospodarkę. 
Nie przestrzegają przepisów o dopu 
szczalnej liczbie żaków, maksymalnych 
limitów połowowych. A są I tacy, którzy 
bez żadnej żenady łowią ryby w okresie 
ochronnym. I co z tego, że są inspekto 
rzy ze śwoimi szybkimi motorówkami 


Nie sposób śledzić każdego rybaka, wa 
żyć ile'i jakich złowił ryb. Kiedyś rybac 


ka etyka była nie do zlamania. Dzisiej 
szy upadek obyczajów jest zastraszają 
cy. A najgorsze, iż sami podcinamy ga 
ląż, na której siedzimy, Po prostu za kil 


ka lat przy takiej gospodarce w zalewie 
może zabraknąć ryb. Nie wierzy panł Po 
wojnie z każdego połowu bez trudności 
przywozilem po 300 kg łososia. Rzadko 
któremu rybakowi udaje się złowić teraz 
100 kg. A co będą łowiły nasze dzieci? 
Mam nadzieję, że sami rybacy z czasem 
się opamiętają 

W dali widzimy zabudowania macie- 
rzystego portu. Podróż powoli zbliża się 
do końca. Dzisiaj zalew jest spokojny 


SZKOŁA 


NA 


WZGÓRZU 
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Ale niektóre pomysły są nasze własne, na 
przykład — „Kolorowy dzień w szkole”, kiedy nie 
obowiązują fartuchy i każdy może przyjść nawet 
w czerwonej bluzce, żółtych spodniach i z niebie- 


ską kokardą na głowie. ? 
TU NIE MA NUDY! 


tu jeszcze kluby tańca towarzyskiego, ekologicz- 
ny, fotograficzny. Podczas przerw działa kącik 


krawiecki, w którym dziewczęta zacerują dziurę I 


przyszyją urwany guzik; wypożyczalnia przybo- 
rów szkolnych dla zapominalskich; a także kącik 
fryzjerski, w którym przystrzyc można przydługą 
grzywkę. Podobno młode fryzjerki 
klienteli mają przed dyskotekami. 

— Lubię tę szkołę, ponieważ każdy ma tu coś 
do. zrobienia — powiedziała mi Magda z VII kla- 
sy. — Można tu siedzieć do późnego wieczora i 


nie nudzić się wcale. 


ich stąd wygonić! 


— Starałam się zawsze, aby ta szkoła przypomi- 


Toteż dyrektor — pani Helena Rodak, która 
uczy w Siołkowej już prawie 20 lat, często zosta- 
je ze swoimi uczniami w szkole długo, długo po 
lekcjach. Skarży się nawet, że czasami nie może 


najwięcej 


odpowiedzialności za szkołę jest równie ważne 
Jak zdobywanie w niej wiadomości. 


Pani dyrektor potrafiła też skutecznie wciągnąć 
do współpracy rodziców. Zimą, bezpłatnie, mamy 
gotują na zmianę pyszne zupy dla wszystkich 170 
uczniów. Szyją też firanki, zasłony, obrusy. Haftu- 
ją bluzeczki dla szkolnego chóru. A I ojcowie się 
przydają, gdy coś się popsuje. 


Największą dumą grona pedagogicznego jest 
to, że w szkole już od kilkunastu lat nie ma ucz- 
niów drugorocznych. Prawie wszyscy absolwenci 
VIII klas z Siołkowej dostają się do wybranych 
szkół średnich. Nie istnieje także problem waga- 
rowania czy palenia papierosów. 


Być może właśnie dlatego, że w szkole na 


wzgórzu uczniowie czują się po prostu u siebie... 


niczym jezioro. Ani jednej fali, w jedno- 
litej zielononiebieskiej toni odbijają się 
słoneczne promienie. | aż trudno uwie- 
rzyć, że w czasie sztormów wiatr wicje 
tu z silą 12 stopni w skali Beauforta. Fa- 
le dochodzą wtedy do 4 metrów wyso- 
kości. W płytkim, bo osiągającym ma- 
ksymalnie 5 metrów glębokości, akwe- 
nie drzemie jednak ogromna siła 
Przekonalem się o tym już kilka 
razy — mówi pan Wiktor. — Na po- 


czątku lat pięćdziesiątych, gdy nie było 
jeszcze kutrów wyposażonych w silniki, 
pływaliśmy na łodziach pod żaglami, 
tzw. barkasach. W piękny bezwietrzny 
dzień wypłynęliśmy na zalew. Około po- 
ludnia zaczęło się chmurzyć, a po pół 
godzinie cale niebo zasnułoa się ciężkimi 
chmurami. Kilka minut później zerwał 
się sztorm. Niestety, do brzegu nie uda- 
lo nam się dopłynąć. Zabrakło 500 me- 
trów, Silna fala zatopiła łódź, a my mu- 
sieliśmy przesiąść się na koła ratunko- 
we. Tak, nawet spokojna woda w ciągu 
kilkunastu minut może stać się wzbu- 
rzonym żywiołem. 

Dobijamy do brzegu. Rzucamy cumy 
i już jesteśmy na drewnianych deskach 
portu. — Dziękujemy za przejażdżkę. 


Do widzenia. 
KRZYSZTOF KILIJANFK 


UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALA DO iksińskiego: 
— Zgubiłem numer telefo- 
nu tej Teresy, która była z 
nami na kolonii. Ty nie pa- 
miętasz? 
— Niestety... 
— A może chociaż w 
przybliżeniu...? 
* 


MĄDRALA PYTA Ikaińskie- 
go: 

— Czy wiesz, jak wynale- 
ziono miedziany drut? 

— Nie wiem... 

— Dwaj skąpcy znaleźli 
kledyś na drodze miedzianą 


nała choć trochę spokojny, rodzinny dom, aby 


W tej małej szkółce na wzgórzu naprawdę du- 
żo się dzieje i nie sposób opisać wszystkiego. Są 


Ciotka żyła z groszy po poległym synu, a te wystarczały 
tylko do połowy miesiąca. 

W pewnej chwili podsunęła Paulinie kilka jakobinek I 
margarytek I teraz obie wiązały szybko, pięknie dobierając 
kolory. Ty był dobry zarobek nawet w Miasteczku, w któ- 
rym omal każdy miał własny ogródek. Paulina znała opła- 
calność tej pracy. W czasach, gdy nie musiała zajmować 
się domem, bo była z nimi babcia, wiązała takich bukieci- 
ków ze dwadzieścia tygodniowo. 

— Nadal pije? — śpytała nagle ciotka. 

Paulina nie odpowiedziała. 

—8 Mężczyzna nigdy nie jest od tego, żeby nie wypić — 
ciągnęła ciotka. | zaraz dodała — Ale kobieta Jest od tego, 
żeby zabrania! 

— A|ak nie usłucha? 

.„— Znaczy się, jest głupi — zawyrokowała ciotka. Wsta- 
ła, przycięła kilka gałązek asparagusu, skontrolowała, co 
też wyprawia Kralowa, poczem wróciła do altanki. 

— Wuj Szymcio pił? — spytała Paulina. 

Ciotka Rozalia uśmiechnęła się do swoich myśli. 

— A z czego by dom zbudował? — odrzekła. — Jak się 
ma restaurant, to wódka musi być tylko dla innych. 

— Mądry był — rzekła Paulina. 

— To ja była mądra — na to clotka. Zastanowiła się, 
"znowu się uśmiechnęła do wspomnień. — Jak my byli mło- 
dzi to mu się nieraz gardła pomieszały... A ja wtedy nie 
miała jeszcze wprawy w zabranianiu. Ale jak nasz Dol- 
fik urodził, to Szymcio już bez omyłki rozpoznał — zaśmia- 
ła się głośno, spojrzała na Paulinę, poklepała ją po ręce. 

— Chciałabym umieć zabraniać — powiedziała Paulina 
w zamyśleniu. 

— Ciotka iwała głową. 

— R nie ów dla dziecka — rzekła. — Tylko dla ko- 
biety, która się mężczyźnie podoba. Szymclo zawsze mó- 
wił, żeby to nie była ty, Rozalka, to Ja by się nie słuchał... 

Paulina zamyśliła się głęboko. Gdy żyła matka, ojciec 
nie pił. Wołał od progu, Renatka, gdzie jesteś I zawsze do- 
magał się, by stała w drzwiach, gdy szedł do pracy. Pauli- 
na nie zapamiętała, jaką twarz miała matka, żegnając ojca. 

„Nie zapamiętała niczego z tamtych lat. Pozostał w uszach 
tylko wesoły okrzyk ojca, gdzieś się. pochowała Renatka... 
Nic więcej... Może gdyby mama odeszła nie tak nagle, gdy- 
by nakazała mu żyć, żyłby Jak trzeba... Ale zabrakło jej 
czasu nawet na jedno słowo. Pan Bóg nie miał prawa ode- 


domownicy czuli się zań odpowiedzialni — po- 
wiedziała pani dyrektor. — Myślę, że poczucie 


brać jej tych kilku minut, jakich trzeba na wypowiedzenie 
ważnych słów... Tak więc ojciec pozostał sam i odtąd każ- 
dego dnia podchodził do niego diabeł jak do Danieli i ku- 
sił... Prawie zawsze udało mu się go namówić... Jeżeli na- 
mówi go teraz, sąd w Powiecie upomni się o niego i zabie- 
rze z domu prosto za kraty. Bo na tym polega sprawiedli- 
wość... która być może jest nawet sprawiedliwa, chociaż 
czasem lepiej by było, gdyby zapomniała o człowieku... 

— Ty sobie głowy daremnie nie psuj — powiedział głos 
ciotki Rozalii. — Otwórz szeroko oczy... Może ujrzysz taką, 
która umiałaby mu zabraniać... 

Paulina spojrzała uważnie. Coś ukłuło ją prosto w serce. 
Ale mózg zaraz podpowiedział, że to nie o nią chodzi i o 
jej serce, lecz o ojca... | że w słowach ciotki Rozalii leży 
być może jedyne wyjście... 

Mietek, Paulina i Kralowa wracali z lasu najbardziej ok- 
rężną drogą. Mietkowi i Paulinie było wprawdzie zupełnie 
obojętne, czy ktoś ich ujrzy z niebieskimi ustami I zębami 
czarnymi od jagód. Ale Kralowej nie. Kralowa bowiem mia- 
ła szeroko rozwinięty zmysł piękna a także wielką godność 
w sobie, która nie pozwalała jej wystawiać siebie na wiel- 
kie pośmiewisko. Wyjaśniła im to nieco odgórnie, wątpiła 
bowiem, czy ktokolwiek z tego Miasteczka Jest w stanie po- 
Jąć tak subtelne rzeczy. 

Szła teraz przed nimi lekko, jakby nie miała za sobą do- 
brych dziesięciu kilometrów w lesie. Niosła wiaderko naj- 
pierw w Jednej ręce, potem w drugiej, wciąż krocząc lekko, 
jakby zabierała się do przefrunięcia przez leśne runo i 
krzewy. Wreszcie oznajmiła, że noszenie w rękach niszczy 
wdzięk sylwetki, a także kręgosłup I ustawiła wiaderko na 
głowie, pouczając ich, że jest to najzdrowsza postawa 
zwłaszcza dla karku... Potem zamilkła, wiaderko bowiem 
nie chciało trzymać się na głowie Kralowej i musiała co 
chwila przytrzymywać je. Lecz nie poddawała się złośli- 
wości przedmiotu. Kroczyła wprawdzie mniej lekko I mniej 
pewnie, za to z niezwykle uduchowionym wyrazem twarzy. 

Paulina patrząc na Kralową zrozumiała, że Kralowa gra. 
Nie maszeruje lasem, lecz sunie po scenie. A patrzą na 
nią nie drzewa I nie oni dwoje, lecz cała widownia, mało, 
cały wielki świat. Clotka Rozalia miała rację mówiąc, że 
Kralowa zaraz po urodzeniu wyniosła się z kołyski w lep- 
szy świat. Pełen ludzi pozapinanych na ostatni guzik. Nie 
zdejmujących krawata nawet do kąpieli. Wypowiadających 
brzydkie wyrazy tylko | wyłącznie przez sen. Może w myś- 
leniu Kralowej, że jest kimś innym niż Jest, było coś wiel- 
klego, ale Paulina nie potrafiła dostrzec, co. 

— Wiecie — odezwi Kralowa zdejmując na chwilę 
wladerko z głowy pod pretekstem, że poprawia włosy — 
Jest taka sztuka... Balladyna. 

— Maliny rwała, nie jagody — sprostował Mietek. — 
Mama czytała nam to kawałkami. 

_ — Kledyś grałam Balladynę w szkole — ciągnęła Kralo- 


wa Jakby nie dosłyszała. — Nauczycielka zemdlała, tak to_ 


było przejmujące... 


monetę, podnieśli ją I kaźdy 


JOLANTA ZDANOWSKA zaczął ciągnąć do siebie... 


Fot. Jacek Łopuszyński 


— Dobrze jej tak! — wtrącił Mietek. — Baby nie powin- 
ny patrzeć na morderstwa! 

— Nóż mój krwawił, specjalnie zacięłam się w palec, że- 
by było realistyczniej... 

— Znam to! — zawrzasnął Mietek. — W szkole nam też 
opowiadali, zanim panu od polskiego ucięto nogę... 

— Alina... cóż, nie grała tak dobrze jak Ja — ciągnęła 
Kralowa znowu płynąc z wiadrem na głowie — nie potrafi- 
ła umierać z godnością... 


—__ — Ty byś umiała! — na to Mietek krzykliwie. — Ty na- 


wet jagód nie umiesz obrywać z godnością! Tylko na chlast 
prask po wierzchul... Wszystkie moje krzewy poobrywałaś, 
chociaż to ja pierwszy je zauważyłem, nie mówiąc już o 
letnich grzybkach, które zadeptałaś... I to się nazywa god- 
ność? To jest głupota! 

Kralowa oburzyła się. | to Ją zgubiło. Wiaderko zjechało 
z głowy, obsypało Kralową jagodami, poczeł łupnęło w 
mech. y 

Kralowa patrzyła chwilę ze zgrozą nie na Jagody, lecz na 
swoją sukienkę. Poczem odwróciła się I bez dania racji 
trzepnęła Mietka w ucho. 

Mietek nigdy nie miał nabożeństwa do dziewczyn, które 
chlubią się przyszłością, w teraźniejszości pozostając zwy- 
czajne. Oddał więc z rozmachem. Część jagód, która nie 
zdążyła się sturlać z sukienki Kralowej, rozmazała się. 
Kralowa wpadła we wściekłość. Przydusiła Mietka swoim 
ciężarem, a na pewno ważyła pół cetnara, chociaż wma- 

każdemu, że jest lekka jak piórko. Zaczęła okładać 
jet pięściami. 

Mietek był jednak piskorzem w swym pierwszym życiu. 
Toteż wywinął się łatwo. Złapał Kralową za włosy I po- 
trząsnął. Kralowa jedną rzecz na sobie miała całkowicie 
nietykalną. Wło: 

— Puść, gówniarzu — warknęła. 

— Weź swoją girę z molch pleców — na to Mietek. 

Szamotall Jeszcze chwilę. Mietek trzymał w garści 
włosy Kralowej, przyciskając dłoń do murawy. Było oczywi- 
ste, że gotów jest wyrwać je razem z cebulkami z uzdol- 
nionej głowy artystki. Kralowa zdjęła więc kolano z pleców 
Mietka i rozryczała się. 

kasty, taa Spazył na Paulinę jak na świadka 
swojej niewinności. Paulina UI | 
kawitą obajdtiościał Przyglądała się zajściu z cal- 

— szo bosa» PREZ powiedziała wzgardiiwie. 

— io nie — odpowiedziała Kralowa 

— Tylko głupi obraża się o nic — odrzekła Padć R 

— Czy ja się obraziłem? — na to Mietek. — Wcale się 
nie obraziłem. To ona zaczęła, sama widzi. l 

Paulina wzruszyła ramionami | zostawiła na mchu Kralo- 
wą zalaną jagodowymi łzami | Mietka trajkoczącego w 
wielkim poczuciu winy. Cokolwiek bowiem Mietek wygady- 


wał o babach, nie umiał sic nimi bl 
Wad piea z abcja ię z nimi bić, nawet z tymi, co to 


ły. 

Paullna szła swoim długim krokiem, przeskaku.| U 
blenia. Po kilkunastu metrach zapomniała o ASTRA 
claż nadal byli słyszalni. Myśli Pauliny krążyły wokół zbli- 
żającego się odpustu ku czci świętej Anny, patronki parafii, 


który miał się odbyć za tydzień. 


Cdn. 


dwudziestu sześciu ośrodkach 
które przyjęły tego lata uczestni- 
ków kolonii polonijnych z trzydziestu 
krajów — już pisaliśmy 
pla nas najbliższe były dwie kolonie 
we Wroclawiu i w 
„potkali się, bowiem korespondenci Po 
jnego „Świata Młodych 
Dziś przedstawiamy uczestników 
iwia- 
o ch sześćdziesięcioro troje z trzy 
pastu krajów: Belgii, Bułgarii, Czechosło 
wacji. Francji, Hiszpanii, Jugosławii, NRD, 
Stanów Zjednoczonych, Szwecji, Wę 
r, Wielkiej Brytanii, Związku Radziec 
kiego | z Polski. Załedwie kilkoro znało 
się już z ubiegłego roku. 
Oto kilka kolonijnych migawek przed 
sawionych przez naszych zagranicz 


nych gości. 
PIERWSZE WRAŻENIE 


Mnie się podoba kolonia. Warunki nie 
a złe, a wycieczki interesują wszyst- 
kich. Już parę razy byłem w kinie. Mała 

poszła też do opery. Niestety, nie 

kim się podobała. Zobaczyliśmy 
także „Panoramę Racławicką”. Panora 
ma była przepiękna, jeszcze nigdy w ży- 
ciu czegoś takiego pięknego nie widzia- 
łem. 

Wrocław, miejsce naszego pobytu, 
jest ładnym miastem, ale niektóre no- 
woczesne budynki nie pasują w miej- 
woczesne budynki nie pasują w miej- 
scach gdzie stoją te starsze, zabytko 

Zwiedziliśmy zoo i ogród botaniczny. 

również w Trzebnicy, gdzie 
obejrzeliśmy bazylikę św. Jadwigi (zaby- 
tek zerowej klasy). 

Trzech uczestników kolonii pojedzie 
na konkurs w Warszawie „Znam Oj- 

Naszych Przodków”. Może będę 


wśród nich? 
Ezra Machnikowski 
b Anglia 


PANORAMA 


Bardzo ucieszyłam się z wiadomości, 
że na koloniach będziemy mieli możli- 
wość obejrzeć „Panoramę Racławicką” 
| nareszcie się doczekałam, bo dziś po- 
jechaliśmy wraz z naszymi wychowa- 
wczyniami do centrum miasta, gdzie się 
ona znajduje. 

Kiedy weszliśmy, miałam złudzenie, 
jakbym się znajdowała na polu bitwy. 
Nię mogłam rozróżnić, co obraz, a co 
jest rzeczywistością, tak artystycznie to 
skomponowano. Na obrazie przedsta- 
wiono bitwę pod Racławicami, pod do- 
wództwem Tadeusza Kościuszki. Obraz 
tworzyli dwaj malarze: jan Styka oraz 
Wojciech Kossak i podzielili pracę na 


Piwnicznej. Tam 


dwie części. Lecz 


Racławickiej 


by nadać 
taką postać 

żemy oglądać ją dziś, potrzeba było je 
zcze dużo innych ludzi, którzy poświę 
ch Obra 


w jakiej mo 


ię tej pracy całym sercem 


I namalowany w roku 1893, ale w 


czasie II wojny światowej został uszko 
dzony | był poddany pracom konserwa 
torskim. Oglądającym oddano go w ro: 
ku 1985. 

Panorama Racławicka daje 
zapoznać się bli 


szansę 
| z historią Polski, to 
oglądania poszczególnych 
i zaznajomiono nas dokład 


podczas 
części obra 


nie z przebic 


jem bitwy, dowiedzieliśmy 
się o posunięciach bojowych poszcze. 
gólnych dowódców — 


polskich i rosy 
skich o 


Bardzo się cieszę, że mogłam obejrzeć 
ten cenny zabytek polskiej kultury, bo 
słynny jest prawie na całą Europę, a do- 
tąd nie miałam możliwości obejrzenia 
go i dopiero kolonie polonijne dały mi 
tę szansę. Wrażenia z dzisiejszego dnia 


ię „wypady” do sąsied 


makołyk 


Ale najlepsze zakupy koloniści zrobili 
wczoraj po otrzymaniu kieszonk 
Było to na wycieczce w 
zwiedzeniu bazyliki św. Jadwigi I zjedze 
niu obiadu w restauracji dano nam go 
dzinę czasu, Jakie było wspaniałe w 
wisko, kiedy spotkaliśmy się na dwx 
autobusowym w Trzebnicy, Co drugi 
kolonista dźwigał ogromnego misia plu 
szowego, zająca, psa, kota... (krokody 


la), Szczęśliwi właściciele na gwalt wy 
myślali imiona dla swych ogromnych 
„maleństw 

Wbrew mym oczekiwaniom kierownik 
dzisiaj rano znowu nas zbeształ za nie- 
przestrzeganie ciszy nocnej. Widocznie 


zachowam na pewno długo w pamięci i 
chciałabym zachęcić wszystkich, by kie- 
dyś, przejeżdżając przez Wrocław, nie 
zapomnieli, że znajduje się tutaj coś tak 


wspaniałego, jak „Panorama Racławic- 
ka” 


Irena Walek 
Czechosłowacja 


ZAKUPY 


Na naszej kolonii można pęknąć ze 
śmiechu. Wieczorem z Irką Walek nie 
możemy. zasnąć, przypominając sobie 
niektóre śmieszne sytuacje. Potem rano 
nasz kierownik bardzo się denerwuje, 
stwierdzając, że pół godziny po pobud- 
ce wszyscy jeszcze śpią. 

Najwięcej śmiejemy się z zakupów 
naszych kolegów i koleżanek. W pierw- 
szym tygodniu kolonii każdy. nasz wy- 
jazd do miasta kończył się powrotem 
wszystkich z ogromnymi  bukietami 
kwiatów. 

Na początku tego tygodnia czas wol- 
ny wszyscy jak jeden mąż spędzali w 
cukierniach, kawiarniach i ciastkarniach, 
a do internatu przywozili ze sobą ogro- 
mne zapasy słodyczy. Wszyscy byli bar- 
dzo gościnni i częstowali paluszkami, 


zasypia nawet 
ch misiów 

Lucie Lipowska 
Czechosłowacja 


DWIE DOROTY 
I PANI RENATA 


i na kolonii Polonijne 


go „Świata znalam wiele 
interesujących osób. Szczególna przy 
jaźń połączyła mnie z Dorotą, która 
przybyła tu z warszawskiej miejsco 
wości. Dorotę poznalam zaraz po przy 
jeździe, gdyż zostalam przydzielona do 
jej pokoju. Pomogła mi ona wówczas 
przystosować się do nowych warunków 
| zapoznać się z przebywającymi tu 
osobami. 


Dorota jest wysoką brunetką, ma 
piętnaście lat i ciemne oczy, Interesuje 
się malarstwem i sama ma w tej dzie- 
To, że zo- 
stałyśmy wiernymi przyjaciółkami, uła 


twił fakt, że Dorota okazała się być bar- 


dzinie ogromne możliwości 


dzo skromną, miłą i przyjacielsko nasta- 
wioną do świata dziewczyną. Wspólnie 
spędzałyśmy większość czasu | razem 
przeżywałyśmy każdą troskę 'i radość 
Bardzo polubiłam Dorotę i chciałabym 
się z nią spotkać w przyszłym roku 
Innym autorytetem, adyż tak chyba 
można to nazwać, była dla mnie pani 
Renata Dudek, która była naszą wycho: 


wawczynią. Pani Renata, można powie- 
dzieć, jako wychowawczyni byla nieza- 
stąpiona. Przez cały okres pobytu służy 
la dobrymi radami. Byla w rozmowach 
uprzejma, starała się, by nam niczego 
nie brakowało. Ale najważniejsze to jest 
to, że cały czas podchodziła do nas i 
naszych spraw z sercem. Nikt nie może 
powiedzieć, że gdy zwrócił się do pani 
Renaty ze swoją sprawą czy też klopo 
tem, to nie otrzymal porady czy pomo- 


cy, bo pani Renata zawsze pornagała i 
bylo tak nawet wtedy, gdy pomocą tą 
okazalo się najmniejsze pocieszenie. 

w dniu było mi. bardzo 
żegnać się z poznanymi tu 
przyjaciółmi, a także i kadrą, która się 
nami opiekowała i chciałabym życzyć 
wszystkim, by mieli kiedyś w życiu ta- 
kich przyjaciół jak Dorota, a jeżeli kie- 
dyś będziecie na kolonii, to życzyłabym 
wam takich wychowawców, jak pani 
Renata. 


odjazdu 
smutno 


Dorotea Iwanow, 
Bułgaria 


Z notatnika 
 płakolubów 
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Rolnik zauważył gniazdo, gdy były w nim już pisklęta, 

tj. 4 VI, Przed tym wydarzeniem rolnik jeździł ciągnikiem i 
wykonywał nim różne prace, a nawet 26 V przyjechał tym 

- ciągnikiem do Osiecznej (odległość między Osieczną a 
Kątami wynosi ponad 8 km), gdzie przebywał od godz. 
- około 9.30 do 16.00. Po odnalezieniu gniazda nie jeździł 
Już ciągnikiem, jednak po mniej więcej tygodniu musiał 
nim wyjechać. Przełożył więc gniazdo na półkę w garażu, 
gdzie stał ciągnik. Młode kopciuszki wyleciały z gniazda 


Jeszcze tego samego dnia!!! 


Przyznam, że nie słyszałem jeszcze o równie „rucho- 
mym” gnieździe. Prof. Sokołowski opisał w „Ptakach 
ziem polskich” gniazdo sikory bogatki, które mieściło się 
w otworze zapory na przejeździe kolejowym. Ów szlaban 
był podnoszony i opuszczany kilkadziesiąt razy na dobę, 
a mimo to sikory szczęśliwie wysiedziały jaja i wykarmiły 

_ pisklęta. Literatura ornitologiczna zna też przykład pew- 
nej pary gawronów, która usłała gniazdo na ramieniu ru- 
chomego dźwigu budowlanego i z powodzeniem wycho- 
wała potomstwo, pomimo że dźwig cały czas pracował. 
_ Trzeba przyznać, że przypadek opisany przez Waldemara 
_ zOslecznej jest jeszcze bardziej spektakularny! 
A teraz inna, już zdecydowanie jesienna, ale równie 
__ Ciekawa obserwacja. Wiąże się ona również z naszym za- 
_ daniem — tym, które dotyczyło ptasich sejmów. Oto, co 
E Eee Grzegorz Chlebik z Turzy Śląskiej w woj. katowic- 


„27 VIII zauważyłem grupę ok. 50 szpaków. Ptaki przy- 

- gotowywały się już do odlotu. Według minie jest to począ- 
t ptasich „sejmów”. W grupie tej znajdowało się wiele 
ptaków młodych. Szpaki przyleciały również następnego 


dnia około godz. 15.00. Usiadły na dwóch wysokich topo- 
lach. Trochę pohałasowały, ale wkrótce ucichły. Było ich 
nieco mniej niż poprzedniego dnia, ale w godzinach wie- 
czornych zaczęło się ich zlatywać coraz więcej. Przylaty- 
wały co kilka sekund w małych grupkach po 5-10 osobni- 
ków. Większością były młode wyklute z jaj w tym roku. 
Trudno było mi je policzyć, ponieważ ptaki zarówno przy- 
latywały jak i odlatywały. Szpaki rozsiadły się nie na ca- 
łych koronach drzew, lecz grupami po około 20 osobni- 
ków na kilku wielkich gałęziach. Wyczyniały ogromny 
rwetes. Kilka z młodych osobników starało się odpędzić 
sierpówkę, która przypadkowo usiadła zbyt blisko grupy 
szpaków. Po kilku minutach dała za wygraną. Kilka na- 
stępnych napadło na srokę. Nie widziałem całego zajścia, 
ponieważ zasłaniały mi gałęzie, ale słyszałem bardzo 
głośne skrzeki sroki, a więc musiały dobrze dać się jej 
we znaki. Szpaki po około godzinie, przestraszone turko- 
tem zbyt blisko przejeżdżającego traktora, odleciały. Za- 
uważyłem również zbierające się w grupy jaskółki dy- 
mówki. Młode osobniki gromadziły się na antenach tele- 
wizyjnych i w przeciwieństwie do szpaków — były aktyw- 
ne przed południem." 

Dalej Grzegorz pisze o założonym przez siebie, na ra- 
zie dwuosobowym klubie pod nazwą „Kormoran*. Otóż 
ostatnio dostaliśmy wiele listów z wiadomościami o ta- 
kich samorodnych klubach. Nadchodzą one po wydruko- 
waniu naszego reportażu o kołobrzeskim klubie „Czajka'* 
oraz zadania, w którym zachęcaliśmy kluby ornitologicz- 
ne do ujawniania się. Apel nie pozostał bez echa, a dla 
wielu naszych korespondentów „,Czajka' okazała się jak- 
by wzorem, z którego warto brać przykład. Dodam od sie- 
bie: rzeczywiście warto. 

Spory odzew zyskało sobie również drugie zadanie, og- 
łoszone w tym samym numerze, co reportaż o „Czajce”, 
a dotyczące bocianów. Przyszło wiele ciekawych listów, 
ukazujących rozmaite, czasem dramatyczne, a czasem 
wręcz zabawne dzieje rodzin bocianich. Myślę, że trzeba 
im będzie poświęcić odrębny odcinek naszej rubryki. Sta- 
nie się to już niebawem. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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KOMPUTER W OBORZE 
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próżno podchodzi do dozownika, 
który nie wyda jej ani grama paszy 
więcej. Takie żywienie krów jest nad- 
zwyczaj skuteczne i ekonomiczne. 
Krowy na farmie Johana Stountera 
dają po 7000 litrów mleka na rok, 
czyli średnio aż po 20 litrów dzien- 
nie. Jest to bardzo dużo, bo o ile mi 
wiadomo średnia wydajność na- 
szych krów nie przekracza 3500 li- 
trów. 


nie wszystko. Bardzo ważne są 
elektryczne dojarki i chłodziarki, 
które uzyskane od krów mleko szyb- 
ko chłodzą. Schłodzone mleko jest 
dostarczane do mleczarni nie tracąc 
po drodze nic ze swojej jakości. 


AUGUSTYN MIKA 


Racjonalne żywienie to jeszcze 


ZIELONA POCZTA 


Co kilka tygodni mam nową porcję Ii- 
stów z zapytaniem jak zwalczać tarczniki, 
które zaatakowały palmę, cytrynę lub po- 
marańcz. Uprzedzam, że jest to sprawa 
bardzo trudna. Środkami chemicznymi 
można skutecznie zwalczyć tarcznika tyl- 
ko w okresie wylęgu, lecz dla amatora 
określenie tego okresu jest bardzo trud- 
ne. Gdy młode larwy lęgną się z jaj, wó- 
wczas można je zwalczyć przez opryski- 
wanie preparatem Anthlo w stężeniu 
0,1-0,2% (1-2 cm* preparatu na 1 | wo- 
dy). U roślin polowych wylęg larw odby- 
wa się zwykle w czerwcu. Dla roślin po- 
kojowych trudno jest określić termin ze 
względu na odmienne warunki. Dlatego 
zmywanie liści szorstką myjką i zdrapy- 
wanie tarczek jest najlepszą metodą w 
uprawie amatorskiej. Zabieg trzeba po- 
wtarzać kilkakrotnie ze względu na wyląg 
młodych larw. 

(am) 


Adriatyk prawie 
bez bakterii 


(PAP). Adriatyk był zawsze i nadal 
Jest uważany za jedno z bardzo czy- 
stych mórz. Badania przeprowadzo- 
ne w ubiegłym roku przez pracowni- 
ków naukowych Instytutu Oceano- 


zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
da. 


WYDAWCA: RSW „,„Prasa-Kslążka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
nych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 


Informacji o .warunkach i terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie. oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'” oraz urzędy 
pocztowe. 


> 


grafii i Rybołówstwa w Splicie wyka- 
zały, że jest prawie bezbakteryjny. 
Czystą wodą szczyci się perła ju- 
gosłowiańskiego wybrzeża adriatyc- 
kiego — Dubrownik. 

Nie są jeszcze znane całkowite 
wyniki badań przeprowadzonych w 
tym roku. Wiadomo jednak, że czy- 
stą wodę (poniżej dopuszczalnej 
normy drobnoustrojów) mają akwe- 
ny wokół Puli, Porecza, Rovinja, 
Opatii i Makarska. 
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MA RAZIE 


ODWAŻNY, SKORO 
GWIŻDZE SOBIE NA 
BEZINECZEŃSTW/Osmm 


ŚSNNERTELNE NIE — 


Zielono mi 


(173) 


Pan Stounter demonstruje przed 
swym domem pasek z czujnikiem 
/Vektronicznym, który daje krowie 
c z komputerem , 


3, 


WOLNY. 


ST 


Ń 
i 
Ń 
(i 


R 


Holenderskie krowy-rekordzistki na wybiegu 


omputer w biurze to już co- 

dzienność u nas. Ale komputer 
w oborzel O! do tego to nam je- 
szcze daleko, bo naszym rolnikom 
brakuje podstawowych urządzeń, 
które powinny w oborze być, nawet 
dobrych wideł. 

Skomputeryzowaną oborę ogląda- 
łem ostatnio w Holandii, w miejsco- 
wości Krulningen, u rolnika Johana 
Stountera I jak się dowiedziałem nie 
jest on jedynym, który takie urzą- 
dzenie w oborze poslada, lecz ra- 
czej jednym z wielu rolników. 

Komputer u pana Stountera służy 
do obliczania potrzeb pokarmowych 
krów i do racjonalnego dawkowania 
paszy. Obora liczy 300 krów, w tym 
60 krów mlecznych. Racjonalne kar- 
mienie krów mlecznych polega na 
tym, że dostają one dowolną ilość 
paszy objętościowej (słoma, trawa, 
kiszonka) | ściśle określoną Ilość 
paszy treściwej. Paszą treściwą są 
mielone grubo ziarna zbóż kukury- 
dzy, soi z dodatkiem soli mineral- 
nych, witamin i składników smako- 
wych. Pasza treściwa nie może być 
wydawana krowom w dowolnej iloś+ 
ci, ponieważ jest kosztowna, toteż 
takie żywienie byłoby nieopłacalne. 
llość podawanej paszy treściwej i 


jej skład powinien być odpowiedni 
do mleczności danej krowy. Im kro- 
wa daje więcej mleka tym powinna 
otrzymać więcej paszy treściwej o 

dużej zawartości białka. 
Obliczaniem ilości paszy na każ- 
dy dzień, jej składem i dawkowa- 
niem zajmuje się komputer. Kompu- 
ter otrzymuje codziennie informacje 
o wynikach udoju. Informacje te zo- 
stają przetworzone na dane doty- 
czące ilości paszy, jaka powinna 
być wydana. Krowy w oborze stoją 
w zagrodach, zgrupowane po 15 
Sztuk. W każdej zagrodzie jest do- 
zownik paszy, do którego jest ona 
dostarczana z centralnego zasobni- 
ka za pomocą transporterów stero- 
wanych komputerem. Każda krowa 
ma na szyi pasek z numerycznym 
czujnikiem. Gdy krowa podejdzie do 
zasobnika czujnik daje sygnał do 
komputera, który uruchamia wyda- 
wanie paszy. Pasza dostarczana 
jest tak długo, jak długo krowa je, 
lecz nie więcej niż w ilości maksy- 
malnej przewidzianej na dany 
dzień. Jeśli krowa nie zje na raz 
przewidzianej ilości paszy — otrzy- 
muje ją później. Jeśli jednak zje, na 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
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TO MUSIAŁ 


BYĆ STARY 
CHOTNIK, SKORO 


BLĄDA TWARZ PRZEKONAŁ 
MAS O SWOJEJ ODWADZE. 
BLADĄ TWARZ MOŻE SPO- 


a oknami jesień, zda się, nie wy- 
pada teraz pisać o gniazdach | lę- 
gach. Ale cóż —:musimy. Naprawdę 
musimy! Ten przypadek, który opisał 
w swym liście Waldemar Okupniczak 
z Osiecznej w woj. leszczyńskim, 


wprost domaga się przytoczenia. Czy 
pamiętacie nasze zadania pod has- 
łem „Ruchome gniazda”? Otóż te 
spostrzeżenia, które poniżej cytujemy 
pasują do niego jak ulał. 


e. 


ŻEGNAM CIĘ, 


SIEDZĄCY 


ro Srz 
"TED 


ME LODLŻ, 


DĄż SIĘ NADODAĆ Na 
SZAŁAGIER 


rę 


„We wsi Kąty (gm. Osieczna, woj. 
leszczyńskie) dowiedziałem się od 
jednego z rolników, że w jego ciągni- 
ku miał w tym roku gniazdo kominiar- 
czyk. Domyśliłem się, że zapewne 
chodzi o kopciuszka, ale aby się 
upewnić pokazałem temu panu kop- 
ciuszka w atlasie I spytałem czy to 
ten ptak? Odpowiedź była twierdząca. 
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